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Se­kret­ne miej­sce

Ser­ce wa­li­ło mi jak sza­lo­ne. Mi­mo­wol­nie ści­sną­łem w rę­kach sta­rą tor­bę na za­ku­py. Do­pie­ro gdy pę­kła na­gle w prze­tar­tym miej­scu i sło­ik z mar­mo­la­dą spadł na mięk­ki śnieg, wy­rwa­łem się z oszo­ło­mie­nia i schy­li­łem się po nie­go jak ro­bot, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od mło­de­go Niem­ca.

On, przy­sta­nąw­szy w od­le­gło­ści dwu­dzie­stu me­trów ode mnie, przy­glą­dał się nie­szczę­śli­we­mu wy­pad­ko­wi. Zno­wu się uśmiech­nął, tym ra­zem pe­łen zro­zu­mie­nia, a ręką wy­ko­nał py­ta­ją­cy gest, czy mógł­by ja­koś po­móc. Od razu po­krę­ci­łem gło­wą, by za­po­bie­gaw­czo od­mó­wić. Na pew­no my­ślał, że je­stem nie­miec­kim chło­pa­kiem, i moż­li­we, że zo­stał­bym za­trzy­ma­ny, gdy­by roz­po­znał we mnie Po­la­ka.

W koń­cu tro­chę się opa­no­wa­łem. Z nad­zwy­czaj­ną pew­no­ścią sie­bie we­pchną­łem sło­ik z mar­mo­la­dą w kie­szeń kurt­ki, a roz­dar­tą tor­bę wci­sną­łem pod pa­chę. Jesz­cze raz spoj­rza­łem tępo w jego kie­run­ku, ale na mo­jej twa­rzy nie po­ja­wił się na­wet naj­mniej­szy uśmiech. Po­tem od­wró­ci­łem się i ru­szy­łem w prze­ciw­ną stro­nę.

Bie­głem na sztyw­nych no­gach aż do gra­nic cen­trum mia­sta. Po­je­dyn­cze la­tar­nie ga­zo­we da­wa­ły tu tyl­ko przy­tłu­mio­ne świa­tło. Oso­bli­we drże­nie mo­ich rąk nie chcia­ło ustą­pić.

Do­pie­ro te­raz na­praw­dę zda­łem so­bie spra­wę, że po­bie­głem w nie­wła­ści­wym kie­run­ku. Mu­sia­łem więc za­wró­cić, je­śli mia­łem do­trzeć do domu jesz­cze dzi­siej­szej nocy.

Po­wol­nym, mia­ro­wym kro­kiem sze­dłem z po­wro­tem wą­ską uli­cą. Wte­dy z cie­nia, któ­ry rzu­cał je­den z do­mów na­prze­ciw­ko, wy­ło­ni­ła się ciem­na syl­wet­ka. W tej sa­mej se­kun­dzie wie­dzia­łem, że to on.

W grun­cie rze­czy przez cały czas prze­czu­wa­łem, że jest bli­sko mnie. Lub też, mó­wiąc uczci­wiej, w grun­cie rze­czy do­kład­nie tego chcia­łem.

Prze­szedł przez uli­cę w moim kie­run­ku. Kie­dy za­trzy­mał się przede mną, po­wie­dział uprzej­mie „Gu­ten Abend!” i wy­cią­gnął rękę w moją stro­nę. Bar­dzo mi się po­do­ba­ło, że nie użył po­zdro­wie­nia „Heil Hi­tler!”.

I ja po­da­łem mu rękę. Po­czu­łem, że przy­trzy­mał ją tro­chę dłu­żej, niż robi się to za­zwy­czaj. Jego dłoń wy­da­wa­ła się więk­sza i sil­niej­sza od mo­jej, a mimo to uścisk był de­li­kat­ny i pra­wie czu­ły – w każ­dym ra­zie da­le­ki od ła­ma­nia ko­ści, któ­re mie­li w zwy­cza­ju mło­dzi męż­czyź­ni.

Od­po­wie­dzia­łem nie­śmia­ło: „Hal­lo!”. Wię­cej wy­krztu­sić po pro­stu nie by­łem w sta­nie. Jed­no­cze­śnie oba­wia­łem się, że zdra­dzi mnie lek­ki pol­ski ak­cent.

– Może na­pi­li­by­śmy się ra­zem kawy, za­nim wszyst­ko po­za­my­ka­ją? – za­py­tał.

Z ra­do­ścią stwier­dzi­łem, że i jego wy­mo­wa wska­zu­je na de­li­kat­ny ak­cent albo dia­lekt, któ­re­go nie po­tra­fi­łem jed­nak do koń­ca przy­po­rząd­ko­wać. Zwa­żyw­szy na jego wy­gląd, nie mógł po­cho­dzić z pół­noc­nych Nie­miec, bo na­wet zimą miał ra­czej ciem­ną skó­rę i nie­mal czar­ne wło­sy.

Bez za­sta­no­wie­nia zgo­dzi­łem się na jego pro­po­zy­cję. Za­wró­ci­li­śmy i po­szli­śmy ra­zem w kie­run­ku dwor­ca miej­skie­go. Bez pro­ble­mu zna­leź­li­śmy jesz­cze otwar­ty lo­kal. Te­raz, w świe­tle, gdy skła­dał za­mó­wie­nie, mo­głem przyj­rzeć się mu tro­chę do­kład­niej. Oce­ni­łem, że ma dwa­dzie­ścia parę, naj­wy­żej dwa­dzie­ścia pięć lat, ale gdy się uśmie­chał, wy­glą­dał za­le­d­wie na sie­dem­na­sto­lat­ka. Poza tym był mniej wię­cej mo­je­go wzro­stu, ale z pew­no­ścią sil­niej­szy. Wy­da­wa­ło mi się, że no­sił mun­dur pod­ofi­ce­ra lot­nic­twa, ale aż tak do­brze nie zna­łem się na ozna­cze­niach. Jed­ne­go nie dało się zmie­nić: był żoł­nie­rzem We­hr­mach­tu.

Poza krót­kim przy­wi­ta­niem nie za­mie­ni­li­śmy ze sobą do­tąd sło­wa. W koń­cu po­da­no kawę.

– Przy­jem­nie roz­grze­wa, co?

Ach, gdy­by­śmy mo­gli przez cały wie­czór po pro­stu mil­czeć. Pa­trzy­łem na nie­go i na­praw­dę nie po­trze­bo­wa­łem ni­cze­go wię­cej. Ale on nie da­wał za wy­gra­ną.

– Jak się na­zy­wasz?

– Ste­fan – od­po­wie­dzia­łem szcze­rze. Bez­piecz­ne imię.

– A niech to, do­kład­nie jak mój wu­jek z Wied­nia! – ski­nął.

– Z Wied­nia? – wy­rwa­ło mi się bez za­sta­no­wie­nia.

Więc stąd ten dia­lekt.

– Tak, je­stem Au­stria­kiem. Ale dzi­siaj na­le­ży­my wszy­scy do Rze­szy Wiel­ko­nie­miec­kiej. A ty gdzie się uro­dzi­łeś?

Zno­wu by­łem w po­trza­sku. Dłu­żej tak być po pro­stu nie może. Po raz dru­gi tego wie­czo­ru po­sta­wi­łem wszyst­ko na jed­ną kar­tę.

– Uro­dzi­łem się tu­taj, w To­ru­niu, je­stem Po­la­kiem... – Mnie sa­me­go zdzi­wił ja­sny ton gło­su, ja­kim to po­wie­dzia­łem.

Przez mo­ment mło­dy żoł­nierz roz­glą­dał się do­oko­ła w prze­ra­że­niu, czy ktoś w lo­ka­lu nie usły­szał mo­ich słów. Już samo to, że wy­po­wie­dzia­łem na­zwę mia­sta po pol­sku, mo­gło przy­spo­rzyć kło­po­tów. Ale o tej go­dzi­nie nie było tu już wie­lu osób. A te, któ­re zo­sta­ły, wy­da­wa­ły się za­ję­te sa­my­mi sobą. Po­tem za­py­tał po ci­chu:

– Ale masz prze­pust­kę noc­ną? Py­tam, po­nie­waż w prze­ciw­nym ra­zie mo­żesz zo­stać aresz­to­wa­ny, wiesz o tym, praw­da?

Uważ­nie na nie­go spoj­rza­łem. Jego głos brzmiał tak, jak­by szcze­rze się o mnie mar­twił – nie było w nim groź­by albo zdy­stan­so­wa­nia. Na­gle sta­ło się dla mnie ja­sne, że mimo iż mia­łem ten świ­stek, obaj ry­zy­ku­je­my, na­dal pi­jąc spo­koj­nie na­szą kawę. W ra­zie ob­ła­wy po­li­cyj­nej i on nie wy­szedł­by z tego bez szwan­ku. Bez wąt­pie­nia przez gło­wę prze­bie­ga­ły mu po­dob­ne my­śli. Ści­ska­li­śmy na­sze fi­li­żan­ki i przez kil­ka se­kund pa­trzy­li­śmy przed sie­bie.

Wte­dy zde­cy­do­wa­nym ru­chem zwró­cił się twa­rzą w moją stro­nę i zdaw­ko­wo po­wie­dział:

– No, to na zdro­wie, Ste­fan!

Od­po­wie­dzia­łem z oży­wie­niem:

– Ja­sne, na zdro­wie. A ty jak masz na imię?

– Wil­li, nie­zbyt ory­gi­nal­nie. Tak samo jak mój oj­ciec i dzia­dek. Pod tym wzglę­dem mo­jej ro­dzi­nie za­pew­ne za­bra­kło wy­obraź­ni.

Nie mo­głem po­wstrzy­mać śmie­chu, kie­dy przed mo­imi ocza­mi po­ja­wi­ła się ga­le­ria sza­cow­nych au­striac­kich przod­ków z ce­sar­ski­mi wą­sa­mi i sto­ją­cy­mi koł­nie­rza­mi. Co za ogrom­ny kon­trast two­rzył wzglę­dem niej naj­młod­szy Wil­li, do tego z tym swo­im chło­pię­cym wy­ra­zem twa­rzy.

Przez mój śmiech po raz pierw­szy zwró­ci­li­śmy na sie­bie uwa­gę oto­cze­nia. Wła­ści­ciel lo­ka­lu z upo­rem wpa­try­wał się w na­szą stro­nę. Praw­do­po­dob­nie miał nas za dwóch póź­nych hu­la­ków, któ­rzy pró­bu­ją otrzeź­wić się kawą. Na­raz po­pu­kał pal­cem w swój ze­ga­rek – rze­czy­wi­ście, było już krót­ko po pół­no­cy. Z upły­wem cza­su sta­li­śmy się ostat­ni­mi go­ść­mi.

– O rety, spóź­nię się do ko­szar – wy­rwa­ło się Wil­lie­mu. Kie­dy na mnie spoj­rzał, jego twarz się roz­luź­ni­ła i do­dał czu­le: – Wszyst­ko przez cie­bie!

– Dzię­ku­ję za kawę! – od­po­wie­dzia­łem ze smut­kiem.

Nie mo­głem ina­czej, bo uzna­łem za nie­praw­do­po­dob­ne, że w tych oko­licz­no­ściach bę­dzie chciał się ze mną jesz­cze kie­dyś zo­ba­czyć.

Było mi zu­peł­nie obo­jęt­ne, o któ­rej go­dzi­nie wró­cę do domu. Mat­ka i Mi­ko­łaj już daw­no spa­li – tak samo moje ro­dzeń­stwo. Po­sta­no­wi­łem więc, że od­pro­wa­dzę go do dwor­ca, spod któ­re­go za­mie­rzał zła­pać do­roż­kę i po­je­chać nią do jed­nost­ki, ulo­ko­wa­nej nie w ko­sza­rach na te­re­nie mia­sta, ale poza jego gra­ni­ca­mi. W mil­cze­niu szli­śmy ka­wa­łek pla­cem przed dwor­cem. Za­nim wsiadł, po­now­nie po­dał mi rękę.

– Po­wiedz, Ste­fan, kie­dy mo­że­my się zno­wu zo­ba­czyć?

W pierw­szej chwi­li nie mo­głem w to uwie­rzyć.

– Co pro­szę?

– Chcę cię zno­wu zo­ba­czyć, masz czas ju­tro wie­czo­rem?

– Tak! – po­wie­dzia­łem, i jesz­cze raz: – Tak! – Moje ser­ce wa­li­ło tak moc­no, że z tru­dem ła­pa­łem od­dech. – O dwu­dzie­stej dru­giej koń­czę w te­atrze. Mogę po­cze­kać na cie­bie tu­taj, przy po­sto­ju do­ro­żek.

– Ja też będę na cie­bie cze­kał! – za­wo­łał przez opusz­czo­ne okno i po­ma­chał mi, kie­dy po­jazd ru­szył z miej­sca.

Ma­cha­łem i pod­ska­ki­wa­łem w śnie­gu jak klaun. Ma­cha­łem tak­że wte­dy, kie­dy po­jazd skrę­cił i znik­nął za ro­giem. Co za wie­czór! Co za spo­tka­nie!

Da­łem so­bie tro­chę cza­su na po­wrót do domu. Tyle prze­ży­łem, tyle mu­sia­łem prze­my­śleć. Wła­śnie ta­kie­go przy­ja­cie­la szu­ka­łem. Mia­łem przed ocza­mi tyl­ko jego, tego czu­łe­go, pięk­ne­go męż­czy­znę – bez mun­du­ru, bez woj­ny i bez ca­łej świa­to­wej hi­sto­rii w tle. Tyl­ko jego.

Do­pie­ro gdy wró­ci­łem do domu, ro­ze­bra­łem się i po­ło­ży­łem na pod­ło­dze obok Mi­ko­ła­ja, do­ści­gnę­ła mnie po­nu­ra rze­czy­wi­stość. Co, je­śli mój brat do­wie się o Wil­lim? Co, je­śli do­wie się o nas któ­ryś z ko­le­gów albo prze­ło­żo­nych Wil­lie­go? Nie mo­gli­śmy prze­cież spo­ty­kać się co wie­czór w miej­scach pu­blicz­nych.

To było pierw­sze za­da­nie. Mu­sie­li­śmy zor­ga­ni­zo­wać ja­kąś kry­jów­kę. Ja­kieś se­kret­ne miej­sce tyl­ko dla nas obu... Ach, na pew­no coś się znaj­dzie. Te­raz, gdy już sie­bie od­na­leź­li­śmy, naj­gor­sze mi­nę­ło. Na świe­cie był czło­wiek, któ­ry czuł tak jak ja. Za­sy­pia­łem z my­ślą, że już daw­no nie by­łem taki szczę­śli­wy...

***

Na­stęp­ne dni przy­nio­sły ocie­ple­nie i pierw­sze śnie­gi od­pu­ści­ły. Z jed­nej stro­ny tem­pe­ra­tu­ra spra­wi­ła, że przy­jem­niej prze­by­wa­ło się no­ca­mi na ze­wnątrz. Z dru­giej – po­ło­żo­ne na ubo­czu ulicz­ki, któ­re chęt­nie od­wie­dza­li­śmy, by móc tam w spo­ko­ju po­roz­ma­wiać, za­mie­ni­ły się w ist­ne ba­gna.

Wil­li nie miał pro­ble­mu ze swo­imi woj­sko­wy­mi bu­ta­mi, ale moje je­dy­ne pół­bu­ty znisz­czy­ły się już trze­cie­go wie­czo­ru. By­li­śmy aku­rat we wschod­niej czę­ści mia­sta na jed­nej z lo­kal­nych dróg pro­wa­dzą­cych do ru­chli­wej szo­sy, któ­rą moż­na było przez Lip­no do­je­chać do War­sza­wy, kie­dy mój pra­wy but ugrzązł w błot­nej ka­łu­ży.

Gdy pró­bo­wa­li­śmy ostroż­nie wy­do­stać go z gę­stej mazi, naj­pierw od­pa­dła je­dy­na klam­ra, a w koń­cu ob­cas utknął w ciem­no­brą­zo­wej ot­chła­ni. Ze zło­ści ci­sną­łem na zie­mię tak­że całą resz­tę. Bez­rad­ny i za­gnie­wa­ny, sto­jąc na jed­nej no­dze, spoj­rza­łem na Wil­lie­go.

Bez sło­wa chwy­cił mnie i wziął na ra­mię. Po­tem prze­niósł mnie przez naj­więk­szą z cze­ka­ją­cych na nas ka­łuż bło­ta. Rety, ostat­ni raz ro­bił tak ze mną oj­ciec, kie­dy mia­łem czte­ry albo pięć lat. Obaj śmia­li­śmy się tak gło­śno i za­pa­mię­ta­le, jak­by­śmy byli sami na świe­cie. Je­śli o mnie cho­dzi­ło, resz­ta świa­ta mo­gła skła­dać się z błot­nych ka­łuż.

Wy­da­wa­ło się, że ścież­ka po chwi­li ostro skrę­ci­ła, o ile w ogó­le moż­na to było w ciem­no­ści stwier­dzić. Nie­spo­dzie­wa­nie sta­nę­li­śmy przed sta­rą szo­pą, któ­ra spra­wia­ła wra­że­nie zruj­no­wa­nej. Praw­do­po­dob­nie nie była uży­wa­na od dłuż­sze­go cza­su.

Wil­li po­sta­wił mnie na wprost znisz­czo­nych bocz­nych drzwi­czek. Ustą­pi­ły już przy pierw­szym lek­kim po­pchnię­ciu. Z za­cie­ka­wie­niem zaj­rze­li­śmy do środ­ka. Wil­li pró­bo­wał za­pa­lić swo­ją ben­zy­no­wą za­pal­nicz­kę, ale bez po­wo­dze­nia. Po­nie­waż jed­nak tej nocy księ­życ stał w peł­ni, a jego bla­dy blask wdzie­rał się do we­wnątrz przez szpa­ry i dziu­ry w da­chu, stop­nio­wo zy­ski­wa­li­śmy orien­ta­cję.

Po­tem prze­szu­ka­li­śmy całą szo­pę, któ­ra wy­da­wa­ła się na­praw­dę opusz­czo­na, ale jej stan po­zwa­lał urzą­dzić tu fan­ta­stycz­ną kry­jów­kę. Nie była zbyt duża, a wcze­śniej praw­do­po­dob­nie prze­cho­wy­wa­no w niej pa­szę dla zwie­rząt. Go­ły­mi rę­ka­mi za­bra­li­śmy się do usu­wa­nia śmie­ci z rogu kle­pi­ska. Po­tem roz­ło­ży­li­śmy tam kil­ka zna­le­zio­nych de­sek.

Wil­li zdjął swój cięż­ki płaszcz woj­sko­wy i po­ło­żył go na nich.

– Co są­dzisz o na­szej cham­bre sépa­rée?

– Co naj­mniej first class! – pod­ją­łem grę, chi­cho­cząc, i za­le­głem jak dłu­gi na na­szym łożu z bal­da­chi­mem.

Wil­li rzu­cił się na mnie swa­wol­nie, i wte­dy sza­mo­ta­li­śmy się, jak gdy­by był to nie­dziel­ny po­ra­nek w Wied­niu, jak gdy­by nie było żad­nej woj­ny... jak gdy­by­śmy obu­dzi­li się wła­śnie w po­ko­ju sy­pial­nym Wil­lie­go w jego ro­dzin­nej wil­li, a po­tem je­dli śnia­da­nie w sa­lo­nie z Wil­lim oj­cem i Wil­lim dziad­kiem, może też do­sie­dli koni i prze­je­cha­li się ka­wa­łek, przy do­brej po­go­dzie nad sam Du­naj.

– Ależ gdzie tam! – od­rzekł. – Nie­dziel­ne śnia­da­nie jest u nas naj­nud­niej­szym wy­da­rze­niem ca­łe­go ty­go­dnia. Wte­dy two­rzy się tu ga­bi­net oso­bli­wo­ści zło­żo­ny z ca­łej na­szej szla­chet­nej ro­dzi­ny. To dość na cały ty­dzień!

By­łem zdzi­wio­ny, że mówi o swo­jej ro­dzi­nie z ta­kim dy­stan­sem. Do tej pory przy­słu­chi­wa­łem mu się z otwar­ty­mi usta­mi, kie­dy opo­wia­dał o tych wszyst­kich bo­gac­twach, któ­re naj­wy­raź­niej były dla nie­go od dziec­ka czymś oczy­wi­stym.

Wspo­mnie­nie domu spra­wi­ło, że w mgnie­niu oka spo­waż­niał. Czu­le po­ło­żył rękę na mo­jej pier­si i zbli­żył się tak, że wy­raź­nie zo­ba­czy­łem jego ciem­ne, duże oczy.

– Prze­stań, nie mów­my o domu. Je­stem tu z tobą o wie­le szczę­śliw­szy.

Po­ca­ło­wał mnie nie­zwy­kle de­li­kat­nie – do tej pory nie­mal nie wy­obra­ża­łem so­bie, że mę­ski po­ca­łu­nek może tak wy­glą­dać. Roz­piął mi nie­co ko­szu­lę i pal­ca­mi do­tknął de­li­kat­nie mo­jej skó­ry. Za­drża­łem. To było tak róż­ne od wa­le­nia ko­nia z chło­pa­ka­mi w fa­bry­ce. Tak róż­ne od owe­go prze­ży­cia z Mi­ko­ła­jem w moje uro­dzi­ny...

Po­zo­sta­li­śmy ob­ję­ci jesz­cze przez chwi­lę. Na­sze na­gie cia­ła pło­nę­ły tak bar­dzo, że zim­no z ze­wnątrz do­cie­ra­ło do nas stop­nio­wo. Czu­łem, że do­tyk spra­wia mu tyle przy­jem­no­ści, ile mnie, i że je­ste­śmy w sta­nie dać so­bie tak dużo ra­do­ści, jak mogą tyl­ko dwie oso­by... któ­re się ko­cha­ją!

Ja­sne, te­raz to wszyst­ko brzmi bar­dzo ro­man­tycz­nie, ale z całą pew­no­ścią mogę stwier­dzić: ten fa­cet w nie­miec­kim mun­du­rze, ten czu­ły męż­czy­zna w mo­ich ra­mio­nach – on był moją pierw­szą wiel­ką mi­ło­ścią!

Przez dłuż­szą chwi­lę Wil­li pa­trzył na mnie prze­ni­kli­wie, nie mó­wiąc ani sło­wa. Po­tem wy­szep­tał mi do ucha:

– Wzię­ło mnie, Ste­fan! Chcę żyć z tobą! – A po chwi­li: – Fa­tal­na hi­sto­ria, co?

– Nie! – sprze­ci­wi­łem się ra­do­śnie. – Cho­ler­nie moc­na!

Wil­li na­śla­do­wał mój pol­ski ak­cent:

– Masz ra­cję, moc­na dla nas obu. Ale cho­ler­na też!

– Tyl­ko kto miał­by się o nas do­wie­dzieć? – od­rze­kłem w śle­pym prze­ko­na­niu. – Te­raz mamy już prze­cież miej­sce, gdzie mo­że­my się po­ta­jem­nie spo­ty­kać. Wy­obraź so­bie, od te­raz każ­de­go wie­czo­ru o dwu­dzie­stej dru­giej tu­taj. A w po­nie­dział­ki nie ma przed­sta­wień, więc mógł­bym przy­cho­dzić za­raz po pra­cy w fa­bry­ce...

Je­śli o mnie cho­dzi­ło, nie ist­nia­ły już pro­ble­my, z któ­ry­mi nie mo­gli­by­śmy dać so­bie rady. Wil­li z ko­lei za­cho­wał po­wa­gę.

– Nie sły­sza­łeś o na­stro­jach, któ­re pa­nu­ją w Niem­czech? Wcze­śniej w du­żych mia­stach po­dob­no nie trze­ba było ukry­wać się ze swo­ją ho­mo­sek­su­al­no­ścią. Pe­wien star­szy czło­wiek z Wied­nia opo­wia­dał mi, że swe­go cza­su dużo jeź­dził do Ber­li­na. Na uli­cy moż­na było na­wet zo­ba­czyć męż­czyzn trzy­ma­ją­cych się za ręce. Dzia­ła­ło tam też całe mnó­stwo or­ga­ni­za­cji i klu­bów, gdzie spo­ty­ka­li się młod­si i star­si, żeby wspól­nie wal­czyć o swo­je pra­wa. Wy­obra­żasz to so­bie?

Po­krę­ci­łem prze­czą­co gło­wą. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łem męż­czyzn idą­cych uli­cą za rękę. Wy­da­wa­ło mi się to ko­micz­ne, ale jed­no­cze­śnie po­my­śla­łem so­bie: ja­kie to głu­pie, że rze­czy­wi­ście nie moż­na ni­g­dzie na­po­tkać męż­czyzn, któ­rzy czu­le się ze sobą ob­cho­dzą. Wi­dać za to, jak chle­ją, biją się i na­wet wspól­nie ona­ni­zu­ją, ale w grun­cie rze­czy nie ma to nic wspól­ne­go z czu­ło­ścią. Wręcz prze­ciw­nie...

– Opo­wiedz mi jesz­cze o tym, jak było wcze­śniej! – po­pro­si­łem Wil­lie­go.

– Nie­ste­ty nie ma już zbyt wie­le do opo­wia­da­nia. W 1933 roku na­ro­do­wi so­cja­li­ści za­ka­za­li dzia­łal­no­ści wszyst­kim tego typu or­ga­ni­za­cjom i po­za­my­ka­li więk­szość lo­ka­li i miejsc spo­tkań. Na szczę­ście wy­mknął się im je­den z naj­bar­dziej pro­mi­nent­nych li­de­rów, ber­liń­ski le­karz, jed­no­cze­śnie Żyd i ho­mo­sek­su­ali­sta, po­nie­waż prze­by­wał wów­czas za gra­ni­cą i po pro­stu nie wró­cił. Ale jesz­cze wio­sną 1933 roku splą­dro­wa­li jego in­sty­tut i spa­li­li wszyst­kie książ­ki oraz ar­chi­wa. Wiem to wszyst­ko od tego star­sze­go zna­jo­me­go z Wied­nia, któ­ry daw­niej był czę­stym go­ściem in­sty­tu­tu.

– No i jaki los spo­tkał póź­niej tego le­ka­rza?

– Nie mam po­ję­cia.

– A co sta­ło się z in­ny­mi ho­mo­sek­su­ali­sta­mi?

– Na po­cząt­ku wie­lu my­śla­ło, że nie bę­dzie aż tak źle, bo ist­nie­li wy­so­cy ran­gą na­ro­do­wi so­cja­li­ści, któ­rzy sami byli ho­mo­sek­su­al­ni. Na przy­kład szef szta­bu SA Ernst Röhm, o któ­rym wie­dział w Niem­czech każ­dy. Ale kie­dy na­gle, la­tem 1934 roku, sprząt­nę­li jego i jego lu­dzi, wie­lu za­czę­ło prze­czu­wać, że to nie prze­lew­ki. I nie po­my­li­li się...

– Ale dla­cze­go, Wil­li, je­steś prze­cież żoł­nie­rzem We­hr­mach­tu, wal­czysz w koń­cu za te Niem­cy, dla­cze­go je­ste­ście tak bru­tal­ni wo­bec nas, Po­la­ków, wo­bec Ży­dów i wo­bec wszyst­kich tak zwa­nych pod­lu­dzi? Sam je­steś prze­cież ho­mo­sek­su­ali­stą, szkod­ni­kiem na­ro­du czy jak wy to tam na­zy­wa­cie...

W jed­nej chwi­li usiadł. Ura­zi­łem go bar­dziej, niż za­mie­rza­łem. Zła­pał mnie moc­no za ra­mię.

– Ste­fan! Czło­wie­ku! Nie za­da­waj mi ta­kich idio­tycz­nych py­tań. Ow­szem, cie­szę się, że Niem­cy są zno­wu du­żym i sil­nym kra­jem. Uwa­żam je za pięk­ne i za­wsze będę ich bro­nił. Na to, że i u nas są błę­dy i wy­pa­cze­nia, nic nie po­ra­dzę. Twój pol­ski rząd też opo­wia­dał się wcze­śniej prze­ciw­ko Ży­dom, tak jak Füh­rer. Tyle że on prze­szedł od słów do czy­nów.

Ja też się wy­pro­sto­wa­łem, zdją­łem jego rękę z mo­je­go ra­mie­nia i od­po­wie­dzia­łem ostro:

– Ach tak, więc to uchy­bie­nie, je­śli wa­sze czoł­gi ma­sa­kru­ją dzie­siąt­ki ty­się­cy na­szych męż­czyzn, a set­ki ty­się­cy spo­śród nas za wa­szym po­zwo­le­niem mogą wy­ko­ny­wać naj­brud­niej­szą ro­bo­tę w pięk­nych Niem­czech? Więc to przez po­mył­kę trzy lata temu wy­wie­zio­no mo­je­go ojca, a mat­ka jest le­d­wie w sta­nie na­kar­mić moje małe ro­dzeń­stwo! – mó­wi­łem gło­śno i w unie­sie­niu. – I ty twier­dzisz, że to błąd, wy­pa­cze­nie? Czło­wie­ku, może ich ko­lej­ne wy­pa­cze­nie bę­dzie do­ty­czy­ło wła­śnie nas! Wil­li, je­steś jesz­cze bar­dziej na­iw­ny niż ja!

Mia­łem wra­że­nie, jak gdy­by prze­ma­wiał prze­ze mnie mój brat Mi­ko­łaj. Sło­wa wy­strze­li­wa­ły, tak po pro­stu. Te­raz nie mo­głem już ni­cze­go cof­nąć.

Ja mó­wi­łem, a Wil­li ku­lił się w so­bie. Ten sil­ny fa­cet zwie­sił ra­mio­na i bez­rad­nie po­trzą­snął gło­wą.

– Cho­le­ra, to co mamy te­raz zro­bić?

Po raz pierw­szy po­czu­łem się star­szy, być może na­wet tro­chę sil­niej­szy. Cały gniew ule­ciał, kie­dy zo­ba­czy­łem go sie­dzą­ce­go tak przede mną i smut­ne­go. Wil­li nie tyl­ko zro­zu­miał, co chcia­łem po­wie­dzieć, ale tak­że sta­rał się zro­zu­mieć moją sy­tu­ację. Ni­cze­go wię­cej nie było mi trze­ba.

Ob­ję­li­śmy się i ogrza­li­śmy. Z chę­cią po­sie­dzie­li­by­śmy jesz­cze dłu­żej, ale Wil­li w żad­nym wy­pad­ku nie mógł spóź­nić się do swo­jej jed­nost­ki. Za­tar­li­śmy z grub­sza śla­dy na­szej obec­no­ści, ale my­śląc już o ko­lej­nym spo­tka­niu, świa­do­mie zo­sta­wi­li­śmy de­ski w tym sa­mym miej­scu. Na­stęp­nym ra­zem Wil­li chciał przy­nieść świecz­ki i coś do pi­cia.

Kie­dy się ubie­ra­li­śmy, przy­po­mnia­łem so­bie o moim zgu­bio­nym bu­cie. Wil­li dał mi dwie gru­be weł­nia­ne skar­pe­ty.

– Dzię­ki nim doj­dziesz do domu. Do ju­tra spró­bu­ję za­ła­twić ci ja­kieś buty.

Przez ni­ko­go nie­zau­wa­że­ni, bez­sze­lest­nie wy­mknę­li­śmy się z na­szej kry­jów­ki i sta­rą bocz­ną dro­gą po­bie­gli­śmy ra­zem spo­ry ka­wa­łek. Po­że­gna­li­śmy się przed mia­stem, po­nie­waż znaj­do­wał się tam skrót do jego kwa­te­ry woj­sko­wej.

Nie­dłu­go po­tem by­łem w domu. Tak jak zwy­kle wszy­scy już spa­li. Jak bar­dzo chcia­łem opo­wie­dzieć ko­muś o moim ogrom­nym szczę­ściu. Ko­cha­łem i by­łem ko­cha­ny. Z po­czu­ciem głę­bo­kie­go we­wnętrz­ne­go spo­ko­ju za­mkną­łem oczy...

***

Na­stęp­ne­go wie­czo­ru Wil­li – tak jak obie­cał – przy­niósł mi bar­dzo do­bre skó­rza­ne buty, któ­re pa­so­wa­ły jak ulał. Za­czął się dla nas cu­dow­ny czas urzą­dza­nia ma­łej kwa­te­ry, któ­ra sta­wa­ła się co­raz przy­tul­niej­sza. Po czte­rech ty­go­dniach mie­li­śmy już małą ku­chen­kę spi­ry­tu­so­wą, tro­chę kon­serw, koce, a na­wet kom­plet pro­stych na­czyń. Gdzie Wil­li to wszyst­ko zdo­był, po­zo­sta­wa­ło dla mnie za­gad­ką... Gdy go o to do­py­ty­wa­łem, od­po­wia­dał po­wścią­gli­wie i mgli­ście.

Poza tym wy­ko­pa­li­śmy w jed­nym z ro­gów szo­py głę­bo­ką dziu­rę, w któ­rej umie­ści­li­śmy zbi­tą z po­zo­sta­łych de­sek drew­nia­ną skrzy­nię. Był to „skar­biec”, do któ­re­go za­wsze przed wyj­ściem cho­wa­li­śmy cały nasz do­by­tek. Je­śli na­wet ktoś za­szedł­by tam w cią­gu dnia, z tru­dem roz­po­znał­by, że to po­ta­jem­ne miej­sce co­dzien­nych, a ra­czej co­noc­nych spo­tkań. W domu wy­tłu­ma­czy­łem, że mu­szę zo­sta­wać dłu­żej w te­atrze. Wy­ja­śni­łem też, że nowe buty i inne rze­czy, któ­rych nie moż­na było już ku­pić, do­sta­łem wła­śnie tam – od nie­miec­kich ko­le­gów.

Mat­ka jako je­dy­na za­uwa­ży­ła we mnie zmia­nę. Pew­ne­go razu za­py­ta­ła mnie de­li­kat­nie:

– Ste­fan, czy to wszyst­ko na­praw­dę są pre­zen­ty? Synu, nie rób ni­cze­go, cze­go mógł­byś po­tem ża­ło­wać...

– Co przez to ro­zu­miesz, ma­mu­siu?

– Wiem, że je­steś uczci­wym chłop­cem. W tych cza­sach tyle rze­czy opy­cha­ją, nie tyl­ko na czar­nym ryn­ku, i po pro­stu boję się, że mógł­byś tra­fić na nie­wła­ści­wych lu­dzi. Wy­obraź so­bie, że w trak­cie ob­ła­wy po­li­cyj­nej zna­le­zio­no by u nas ja­kiś zło­dziej­ski fant. Wie­dzia­ła­bym, że tego nie ukra­dłeś, tyl­ko pew­nie da­łeś się na­brać ja­kie­muś cwa­nia­ko­wi. Ale nie­miec­ka po­li­cja by w to nie uwie­rzy­ła...

Być może tego wie­czo­ru, żeby uspo­ko­ić mat­kę, opo­wie­dział­bym jej tro­chę wię­cej, ale na nie­szczę­ście obok był Mi­ko­łaj. Nie­ste­ty nie mógł po­wstrzy­mać się od ko­men­ta­rzy:

– Prze­cież mój młod­szy brat ko­cha Niem­ców. Pa­weł opo­wie­dział mi, że w ostat­ni po­nie­dzia­łek wi­dział cię na­wet w mie­ście z nie­miec­kim żoł­nie­rzem. Po­dob­no ucię­li­ście so­bie wy­jąt­ko­wo miłą po­ga­węd­kę.

Mat­ka nie ule­gła jego sło­wom.

– Mi­ko­łaj, dla­cze­go tak mó­wisz? Ste­fan nie jest złym chłop­cem. Prę­dzej czy póź­niej wszy­scy bę­dzie­my mu­sie­li uło­żyć się ja­koś z Niem­ca­mi.

Mi­ko­łaj spoj­rzał na nią za­wie­dzio­ny.

– Gdy­by sły­szał to oj­ciec! Jak mo­żesz mó­wić ta­kie rze­czy? Ni­g­dy nie po­go­dzę się z tym, że Niem­cy się tu pa­no­szą. Oj­ciec był­by tego sa­me­go zda­nia.

Po czym wy­szedł z po­ko­ju, trza­ska­jąc drzwia­mi.

– Jest taki sa­mot­ny. – Mat­ka w ge­ście bez­rad­no­ści za­ła­ma­ła ręce. – Ale prze­cież ma ra­cję. – Spoj­rza­ła na mnie peł­nym mi­ło­ści wzro­kiem. – Dla­cze­go na­gle za­czę­li­ście się tyle kłó­cić? Pro­szę cię, Ste­fan, nie do­puść do tego, by wi­dzia­no cię na uli­cy z żoł­nie­rza­mi. Od­bi­ja się to na nas wszyst­kich. A w pierw­szej ko­lej­no­ści oczy­wi­ście na Mi­ko­ła­ju. Wiesz prze­cież, co inni chłop­cy ga­da­ją o ta­kich rze­czach...

Jak bar­dzo chcia­łem jej o wszyst­kim opo­wie­dzieć. Do gło­wy wpa­dła mi wy­mi­ja­ją­ca uwa­ga:

– Ale prze­cież nie wszy­scy żoł­nie­rze są tacy sami. Ci, któ­rzy przy­by­wa­ją z nad­cią­ga­ją­cy­mi jed­nost­ka­mi, a jest ich więk­szość, są do­kład­nie w wie­ku Mi­ko­ła­ja.

Mat­ka ski­nę­ła, ale nie po­wie­dzia­ła już ani sło­wa. Może od daw­na wie­dzia­ła wię­cej, niż mó­wi­ła?
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